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Prenumerata 
W Radomiu: Roczn. 
ra. 4, półr. EB. 2, 

Wart. ws. f, pocztą: 

Ocz. rs. 5, półr. 
5. 2 kop. 50 kw. 
PS. fk. 25. Numer 
pojed. k. 5. Ogło- 
szenia: na stronie 
1. k.20, na III, k.I5 
nalV, K,8 za wiersz. 
Nekrologu w. k. 10. 
Ogłosz, prócz Redak. przyj- 
mują w Warszawie: Ajent. 
OUgłosz, Rajchmana i Fren= 

tra Senatorska 18. oraz 
Uproszoną przez Redakcyę 
Mięgarnia W'go Guranow= 
skiego, Sunatorska Nr, 32. 


Sroda 21 Sierpnia (2 Września) 


1891 r. 


_ Rok VIII. 


wychodzi we Środy i 8oboty. 


Prenumeratę 
przyjmują w Radomin: 
Redakcya, księgarnie: pp. 
Zuckra I Dubelto- 
wej, składy papieru: 
galant i kandle pp. Ra» 
kowskiego, Pajęcrkowskie” 
go, Potoekiego, Szerszyn= 
skiego, Miehalskiego, Ko 
imińskiego, Wojciechow= 
ukiego, Paschalski«go I O- 
szczęd, W Opatowie p A. 
Gajewski, w  Warssawia 


Dziś d. 2 Września: Stefana Króla Węg 


Wiadomości Dworskie. 
„Jak donoszą pisma petersburskie, 
Najjaśniejsi Państwo, wraz z J. O. 

. W. Ks. Cesarzewiczem Następ- 
tą Tronu i innemi swemi Najdo- 
stojniejszemi Dziećmi, w sobotę 
dnia 10 sierpnia opuścili Peterhof, 
dając się do Danji. Wraz z ich 
(esarszimi Mościami udała się 
tamże J. K. Mość królowa helenów, 
Olga Konstantynówna z dziećmi. 

odzina królewsko- duńska wyje- 
Chała z Kopenhagi i zamieszkała 
W zamku Fredensborg, położonym 
ha północy Zelandji, w tymże zam- 

u zamieszkać mają, na czas swe- 
80 pobytu, ich Cesarskie Moście z 

odziną. Jednocześnie spodziewa- 
lem jest przybycie tamże, na czas 
dłuższy, księztwa Wauji, Tyry księż- 
hej Cumberland i wielu innych 
Członków domu królewsko-duńskie- 
0, oraz zagranicznych gości. Król 
tlenów Jerzy już tam przybył 
Przed paru dniami. Jeśli wierzyć 
Pogłoskom, przez dzienniki noto- 
 Wahym, para cesarsko -niemiecka 

Tównież się na jeden dzień wybie- 

la do Kopenhagi. Wszyscy goście, 
których liczba ogólna wyniesie o- 
koło 50 osób, wyznaczone mieć 
będą, bądź w samym zamku, bądź 
_W należących doń' zabudowaniach, 

Oddzielne apartamenty. Najjaśniejsi 

aństwo zajmować mają aparta- 
aty zwykle dla siebie przezna- 
ane. 

ZN Z a wa 


a 


OD REDAKCJI. 
Redakcja „Gazety Ra- 
domskiej* ima zaszczyt 
Przypomnieć, że czas 
ddnowić prenumeratę 
yw kwartał czwarty, 
| Voczną i półroczną. 

Q spieszne odnowienie 
tenumeraty tedakcja 
iIprasza najuprzejmiej. 
Cena „Gazety Radomskiej'': 
: Radomiu: Rocznie rs. 4, pół- 
SCznie rs. 2, kwartałnie rs. l. 
Sztą: Rocznie rs, 5, półrocznie 
R 2 kop. 50, kwartalnie rs. I 
Kop, 25, 
ER Yon! OOP 
Y sprawie żargon żydowskiego, 


A Wyjątkowem położeniu, w ja- 
„It społeczeństwo nasze pod nie- 
gj M względem znajduje się nie 
Szy dzisiaj, — jednym z najtward- 
ię dla niego orzechów do zgry- 

la jest t. zw. „kwestja żydowska. * 
ny dawna już zajmuje ona u- 
tzi;j Pablicystów naszych, pomimo 
k, Sznych starań, podejmowanych 
Usta Jej rozwiązaniu, czy to drogą 
sią yodawstwa, czy prywatnych u- 
R. al, pomimo, że się o tej 
iobn Ji" przy każdej uiemal spo- 
tzzę, 501 rozprawia i pisze, a jeszcze 
wą.) opłakane jej objawy odczu- 
op. Tzecież mało jest jednostek tak 
zęj, stycznie usposobionych, któ- 
tą. orzeczyć mogły, że do jej 
leg ania — bardzo jeszcze da- 


ierskiego. | 


'w ogólności, a tem mniej 
uczciwych prawdziwie i rzetelnych. 


Wszyscy prawie bez uprzedzenia 
rozpatrujący tę piekącą sprawę, g0- 
dzą się na potrzebę rozwiązania jej 
drogą emancypacji i assymilacji ży- 
dów t. j. drogą zjednania ich dla 
cełów społeczeństwa i narodu na- 
szego. Sposób jednak, w jakiby 
praktycznie i skutecznie tego prze- 
obrażenia dokonać można — dotąd 
nie wynaleziony. Dotychczasowe bo- 
wiem usiłowania, w najlepszej po- 
dejmowane wierze, nikogo co do 
swej skuteczności łudzić nie mogą, 
a jeśli w ogóle danem im będzie 
cel swój osiągnąć t. j. wyemancy- 
pować i zassymilować masy żydow- 
skie, to nastąpi chyba w bardzo 
dalekiej przyszłości. 

Co prawda ogromne są trudności 
i przeszkody na tej drodze. Tkwią 
ope w pierwszym rzędzie w samych 
masach żydowskich, które dotąd — 
pomimo właściwego im i w innych 
kierunkach dowiedzionego sprytu i 
zmysłu, — zbyt są ciemne i zbyt 
uporczywie w ciemnocie tej trwają, 
by je dla wyższych celów narodowo- 
społecznych na razie przynajmniej 
zjednać można. 

Z drugiej strony znowu Społe- 
czeństwo nasze, a w szczególności 
lud nasz, ze znanych powodów nie 
usposobiony dla żydów zbyt sympa- 
tycznie, — nie da się też rychło 
skłonić do współudziału w tej cy- 
wilizacyjnej pracy, która z pewno- 
ścią całemu społeczeństwu naszemu 
lepszą, prawdziwie lepszą przyszłość 
zgotowaćby mogła. 

Jednem słowem, jak przed laty 
kilkudziesięciu, stoimy i dziś przed 
problematem, co do rozwiązania, 
którego jesteśmy jeszcze w ogólno- 
ści bezradni. 

Pessymistyczne te uwagi nie po- 
winny nas jednak równie pessymi - 
stycznie usposabiać dla wszelkich, 
choćby najdrobniejszych usiłowań, 
mających na celu zbadanie przyczyn 
złego, zmierzających do Zabliźnienia 
ran w społeczeństwie. Przeciwnie, 
kaźdy uczciwy głos, podniesiony 
w sprawie tak żywo nas obchodzą- 
cej, wysłuchany być powinien i bez 
uprzedzenia oceniony. Tem większe 
zainteresowanie ' zaś wzbudzić w nas 
powinien głos żyda, w tym przedmio- 
cie przemawiającego, choćby dla te- 
go tylk ,że głosów takich nie wiele 
głosów 


Do takich głosów właśnie uczci- 
wych i rzetelnych zaliczyć nam 
wypada bezpretensjonalną broszur- 
kę p. W. Feldmanna „O żargonie 
żydowskim. 

Autor młody wprawdzie, ale 
znany już z poprzednich prac pu- 
blicystycznych, nowel i powieści, 
które w przeważnej części poświę- 
cone są ocenie i rozpatrywaniu 
stosunków żydowskich. Niniejsza 
broszura przerzuca go wprost na 
pole reformatorskie i wskazuje żar- 
gon żydowski jako główny czynnik, 
stojący assymilacji żydów na prze- 
szkodzie. 

Autor wymierza swe pociski na 
strupieszałą budowę żargonową, 
którą chce zwalić i roznieść, i z 
całą siłą argumentacji i młodzień- 
czego zapału wykazuje ujemny 


Rękopisy hez zastrzeżenia nie zwracają się. 


Redakcja przy ul. Lubelskiej, Nr. 123, otwarta przed południem od godz. I0—1 i po południu od 3—5. 
W niedziele i święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte. 


knięg.: Paproekiego Nowy 

Świat N, 28, Guranowskie- 

go Senatorska 32, M. Wo- 
łowskiego Niecała 12. 


| Wschód słońca o g. 5 m. 11. Zach. o g. 6 m. 47. 


wpływ Żargonu i szkodliwość je- 
go dla mas żydowskich z jed- 
nej, dla rozwiązania kwestji ży- 
dowskiej w Polsce — z drugiej 
strony. 

„Żargon jest barbarzyńskim wy- 
tworem barbarzyńskich czasów*. 
To prawdziwa historja żydów, to 
płód reakcji, powstałej wskutek 
nieustannego ucisku żydów, w daw- 
nych czasach  praktykowanego, i 
pędzenia ich z miejsca na miejsce. 
Jeżeli jednak istnienie jego wów- 
czas, jako jedynego może środka 
dla żydów samozachowawczego, by- 
ło usprawiedliwionem, dziś potrze- 
ba ta w cywilizowanej Europie zni- 


kła w zupełności. 


„argon nie jest i nie może być 
sam w Sobie celem*. Nie może u- 
chodzić za język żyjący, bo brak 
mu warunków i cech, językom ży- 
jącym właściwych. (C. d. n.) 


TO winaotózenii 
korepetytorów w Radomiu. 
PKREŚLIŁ JVAZIMIERZ KRAuzZ. 


(Ciąg dalszy.) 

Zasada ta przyda się nam prze- 
dewszystkiem do poznania ogólnej 
liczby korepetytorów. Zpomiędzy o- 
wych 103, o których mamy wiado- 
mości, było ich 56; podczas jednak, 
kiedy w klasie V B (B-oznacza 
oddział równoległy, A-oddział pierw- 
szy, organiczny), o której mam wia- 
domości kompletne, jest iel 12, w V 
A ma być tylko 5. Różnica ta jest 
nieprawdopodobną, gdyż warunki ko- 
repetycyjne: uzdolnienie naukowe i 
pedagogiczne i potrzeba dawania ko - 
repetycji są dla obydwóch oddziałów 
prawie jednakowe; zrozumiemy ją, 
gdy zauważymy, że z V A klasy 
mam wiadomości tylko o 7 uczniach. 
To też przypuszczam, że w VA 
znajduje się taki sam procent kore- 
petytorów, jak w V B. W V B było 
uczniów 30, więe 12 korepetytorów 
stanowi 400%; w V A było uczniów 


40, a więc korepetytorów — prawdo- : 


podobnie — 16. To pozwoli czytelni: 
kowi zrozumieć następującą tabliczkę: 
w VI kl. na 24 znanych uczniów 
było 12 korepet., ezyli 500/, więc 
na 35 wszystkich uczn, 17 korep.; 
w VII kl. na 18 uczn. 12 korepet.; 
czyli 670%, więć na 24 wszyst, uczn. 
16 korep.; w VIII kl. na 24 uezn. 
15 korep., czyli 630/, więc na- 26 
wszyst. uczn. 17 korep. 
lym sposobem: 
w V kł. przypuszczamy 28 korep., 
(obydwóch oddziałach) 


w Vi kł. 7 17 korep., 
w VII kl. 16 korep., 
w VIII kl, 17 korep. 


zem 78 korepet., czyli 500/,, poło- 
wa ogólnej liczby uezniów.*) Są- 
dzę, że nie jesteśmy zbyt dalecy 
od prawdy: w VIII klasie było rze- 
czywiście 17 korepetytorów, tylko 
o Ż-ch nie mogłem zdobyć dokład- 
nych wiadomości; w VII, prócz obli- 


-) 56 znanych mi korep. stanowi 
5% 108-ch znanych mi uczniów; gdy- 
byśmy odrazu ten sam procent chcieli 
przypaścić dla ogółu 150 uczniów wyż- 
szych klas, otrzymalibyśmy 84 korep, — 
liczbę mniej prawdopodobną. 


| 2-ch, lub czasem 3-ch uezni; ko- 


W czterech wyższych klasach ra- | 


czonych poprzednio, wiem o takich 


|4,aw VI o 3; tylko V A przed- 


stawia terram incognitam, w której 
stosunki V B przypuszczać trzeba. 

Bądź co bądź znanych mi koro- 
petytorów było tylko 56; otóż liczba 
korepetycyj, czyli, aby się ściślej 
wyrazić, zawartych między korepe- 
tytoram i pracodawcą umów, była 
99; z tych 38, czyli '/5 przypada 
na VIII klasę, 20 na VII, 22 na VI 
i 24 na V. Fewna tylko część tych 
umów była zawarta i wykonywana 
w przeciągu całego roku szkolnego; 
znaczna część odnosi się do ostat 
nich jego miesięcy, gdy obawa nad- 
chodzących egzaminów zmusza ucz- 
niów niższych klas do brania kore- 
petytorów, którzy, naturalnie, w 
tych warunkach muszą się więcej 
eksploatować; powna część, naj- 
mniejsza zresztą, przypada na eza8 
wakacyjny, przez który korepety- 
tor ma powtórzyć z uczniem kurs, 
lub przygotować go do poprawki. 
(Muszę tu zauważyć, że t. zw. 
kondycje wakacyjne, czyli wyjazdy 
korepetytorów na wieś za pewnem 
wynagrodzeniem, artykułem tym nia 
są objęte.) Rozmaitych sposobów 
umowy, tak pod względem ilości 
lekcyj, jak pod względem terminów 


| wynagrodzenia, było 30; oto ich 
| tabliczka : 
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Jeżeli do tych 96 dodamy 3 u- 


(mowy, których warunki bliżej nie 


są mi znane, to otrzymamy wiado- 


99. Rozmaitość ich jest tem większa, 
że do lekcji należeć może jeden, 


| mą nam już ogólna liczbę umów — 


repetycyj z jednym uczniem było 
81, z dwoma 13, z trzema 2. Co 
do wynagrodzenia rocznego, należy 
zauważyć, że polega ono zwykle na 
t. zw. „kondycji*, ezyli udzieleniu 
korepetytorowi mieszkania, jedzenia, 
opału, światła i usługi; zauważymy 
też w tem miejscu, że w jednym 
wypadku wynagrodzenie polegało 
na obiedzie, dawanym codziennie 
korepetytorowi za' godzinę lekcji. 
| W jednym wypadku płacono 25 rs. 
rocznie za trzy kwadranse lekcji 


codziennej (tym sposobem właściwie 
„w naturze”, a nie w pieniądzach, 
wynagrodzenie udzielane było w 11 
wypadkach); w jednym wypadku 
płacono 1 rs. tygodniowo za 2 godz. 
codziennej lekcji, W obydwóch wy- 
padkach sposób umowy korzystniej- 
szym był dla pracodawcy, niż dla 
korepetytora; w pierwszym, w razie 
przerwania umowy w ciągu roku, 
korepetytor tracił zapłatę, a prócz 
tego był zaślepionym co do jej wy- 
sokości; w drugim — praktyczny u- 
czeń (był to izraelita, nie uczeń 
gimnazjum) chciał mieć możność 
pożegnania korepetytora w tej samej 
chwili, gdy uzna go za niepotrzeb- 
nego. W 4 wypadkach do kondycji 
dopłacano jeszcze 2 — 3 rs. mie- 
sięcznie. (C. d. n.) 


(Ciąg dalszy.) 


„Hej!* zawoła widm królowa: 
„Po dniu trudów—noe godowa! 
„Do mnie duchy służebnicze, 
„Opowiedzcie swe zdobycze: 
„Tłumów jęki, 
„Słabych męki, 
„Ciężkie, krwawe nędzy brzemię, 
„Jak pod ciosem 
„Bólu głosem 
„W dzień jęczało ludzkie plemię! 


„Dzieci moje do mnie—żwawo, 
„Opowicdzcie dnia koleje, 

„Jak wiodłyście walkę krwawą 
„l stwarzały ludzkie dzieje; 
„Jak cierpiąca ludzkość zgrzyta, 
„Pod waszemi jęcząc razy... 
„Gdy jutrzejszy dzień zaświta 
„Nowe, nowe dam rozkazy !* 


Więc wychodzi z duchów kola 
Krwawe widmo i zawoła: 


„Jam twój synek, wierne dziecię 

Ludzkim dłoniom siłę kradłem, 

Po nędzarzów krążąc świecie, 

W oczy wpadłe szklistość kładłem, 

Wychudzałem ciał tysiące 

Ssałem czerstwosć i rumieńce, 

I aniołom w zgrzytające 

Przemieniałem potępieńce. 

Jam Głód, syn twój, syn twój wierny, 

Więe posłuszny słowu twemu, 

"Tam poszedłem, gdzie biednemu 
POZ „5 

Męką żywot jest mizerny... 


Grono dzieci w izbie małej, 
Ojcu bólem pierś się zżyma; 
Głodne dzieci jeść wołały, 
A tu pracy — pracy niema. 
Więc sprawiłem im biesiadę — 
Głód im w suchym dałem chlebie! 
Głodni, smutni w sen zapadli 
Przeklinając mnie i ciebie!... 

(C. a. n.) 


Wiadomości bieżące. 

* Jak donosi „Warsz. loniewn.*, pod- 
czas manewrów wojsk pruskich, nad gra- 
nicą Królestwa Polskiego pod Nidborkiem 
zdarzyły się dwa wypadki przekroczenia 
granicy przez pruskie rekonesanse ku- 
walerji. W d. I7-ym b. m, rekonesans, 
złożony z dwóch dragonów, a 18-go, 
rekonesans, złożony z trzech ułanów sze- 
regowców, wśród białego dnia przeszły 
granicę w pobliżu kordonu Smolony (w 


rewirze bryguly łomżyńskiej straży ]o- 
granieznej) 1 dotarły aż do wsi Polcie 
Stare, odległej o 5 wiorst od granicy, w 
powiecie mławskim, gubernji płockiej, a 
powróciły na terytorjum pruskie, nieo- 
podal od kordonu 'Irzońsk. lickonesuns 
ułański przesunął się w pelnym galopie 
pod samym kordonem i z tego powodu 
nie mógł być przez straż pograniczną 
zatrzymany. (badwa rekonesansc byty 
pod komendą podofietrów, którzy, jak 
powiadają, zbierali jakieś wiadomości i 
notowali je w notatnikach. 


* „Petersb. wicd.* piszą : „Ministerjum 
komunikacji zwróciło uwagę na niejedno- 
stajność podziału gratyfikacji pomiędzy 
ogobami, zajmującemi posady na kolejach. 
Z zebranych informacji widać, iż podział 
ów z roku na rok odbywa się w sposób 
bardzo dziwny: największa suma dostaje 
się zarządzającemu, naczelnikom wydzia- 
łów i tym urzędnikom, którzy pobierają 
wyższe pensje. Ci zaś urzędnicy, którzy 
otrzymują niewielką pensję, albo zupelnie 
bywają mijani przy naznaczaniu gratyfi- 
kacji, albo otrzymują je w bardzo drob- 
nej ilości. 


Z, miasta. | 

Figurę Najświętszej Marji Nie- 
pokalanie poczętej, przed kościołem 
po-Bernardyńskim, dzięki staraniom 
czcigodnego ks. rektora Tiakora, 


odmalowano i odnowiono bardzo 
gustownie. 

Byłoby do życzenia, ażeby ze 
względu na estetykę i na wygodę 
pobożnych nie dozwolono nadal 
palenia przed figurą kagańców naf- 
towych. 

Setna rocznica urodzin Fran- 

ciszka Karpińskiego, piewcy naj- 
popularniejszych dwóch pieśni na- 
bożnych: „Kiedy ranne* i „ Wszyśt- 
kie nasze* oraz wzniosłej a prze- 
cudnej na Boże Narodzenie „Bóg 
się rodzi* — przypada dnia 1 paź- 
dziernika r. b. 
_Wystawa starożytności, sztu- 
ki i obrazów, po uzyskaniu pozwo- 
ienia władzy, pozostaje pod opieką 
i kierunkiem komitetu, składają- 
cego się z kilkunastu osób, zaj- 
mujących zaszczytne stanowisko 
w swej specjalności i pod przewod- 
nictwem J. W-go Vice-Gubernato- 
ra barona Bouxhoeydena, który 
raczył godność tę przyjąć. 

Gotowość w przyjęciu udziału ze 
strony członków komitetu, celem 
urządzenia wystawy, pozwala mieć 
nadzieję, że i ogół mieszkańców 
Radomia i okolicy, sympatycz- 
nie i czynnie poprze usiłowania 
w tym kierunku, aby się w 
ten sposób stworzyła całość zasłu- 
gującu na zwiedzanie i bliższe za- 
znajomienie się z zabytkami dawnej 
sztuki i pracami znakomitych mi- 
strzów pędzla. 

Komitet przeto ma zaszczyt naj- 
uprzejmiej prosić właścicieli przed- 
miotów sztuki, aby raczyli je jak 
najspieszniej nadsyłać do domu W-ga 
Hempla (Ulica Lubelska, M 123), 
w godzinach od 4, do 7-ej wie- 
czorem, a to celem sformowania 
katalogu i odpowiedniego rozmiesz- 
czenia nadsyłanych okazów. 

Dokładny opis przedmiotu, jego 
pochodzenie, wskazanie autora, by- 
łoby rzeczą bardzo pożądaną. 

Wszystkie przedmioty łaskawie 
na wystawę dostarczone, będą ubez- 
pieczone i jak najpilniej strzeżone. 

Kolonja lecznicza z Solca po- 
wraca w d, 2 b. m., to jest dzisiaj, 
o godz. 41, po południu do Ra- 
domia. Że się na dworcu znajdą 
rodzice powracających dzieci, nie 
nlega to żadnej wątpliwości. 

Pożądaną-by jednak było rzeczą, 
aby ci, co względem Towarzy- 
stwa- Dobroczynności obojętnic się 
zachowują, lub co gorsza, sami 
nic nie robiąc w tym kierunku, 
tak skorzy są do krytyki, raczyli 
być na dworcu w tym terminie. 
Ogólny wygląd dziatwy z Solca 
powracającej, radość dzieci i rodzi- 
ców na widok, że sił i zdrowia nowy 
zapas ich pociechy zyskały, możeby 
zdołał przekonać, że Tow. dobro- 
czynności, odpowiednio do skrom- 
nych swych środków, coś robi 
i myśli o uiżeniu niedoli. 

Z gimnazjum męzkiego. Lekcje 
w gimnazjum męzkiem w Radomiu 
rozpoczęły się w sobotę, d. 29-go 
b żiik 

Nowa szkoła miejska. Za sta- 
raniem magistratu m. Radomia o- 
tworzoną została nowa szkoła po- 
czątkowa miejska przy rogatce Lu- 
belskiej. Poświęcenie nowego zakładu 
wychowawczego dla dziatwy zamiesz- 
kującej Place, Wysoką i ulice oko- 
liczne, odbyło się w ubiegłą nie- 
dzielę. 

Czytelnia bezpłatna w dalszym 
ciągu otrzymała: od pana Michała 
Kamińskiego: „Patryarcha*, po- 
wieść w 2-ch tomach, przez Ada- 
ma Bełcikowskiego; „Gadu—gadu*, 
powieści Witwiekiego; Wiktora Tis- 
sota: „Podróż po zaborach pruskich *; 
Teodora Jeża: „ Wrzeciono”, powieść; 
Zacharjasiewicza: „Sumienny Xon- 
kurent*; Borkowskiej: „Wspom nie- 
nia z przeszłości*; (wszystkie w 
oprawie) i trzynaście tomów wy- 
dawnictw zdefektowanych. 


Radom od dni kilku jest więcej ; 
ożywiony. Młodzież szkolna już 
zjechała i wiele osób powróciło ze 
zdrojowisk i letnich siedzib. Na 
ulicach ruch większy — a w nie- 
dzielę ubiegłą w Nowym ogro- 
dzie było już mnóstwo spaceru- 
jących. 

Pogrzeb Ś. p. Jakóba Da- 
niewskiego odbędzie się dzi- 
siaj, o godzinie 5-ej po południu. ; 

Jutro o godzinie 9-ej rano w 
kościele po- Bernardyńskim odpra- 
wione będzie nabożeństwo za spo- 
kój duszy zacnego i szlachetnego 
pedagoga. 

Oryginalny szyld. W oknie wy- 
stawowem handlu p. Feliksa Po- 
tockiego zwraca powszechbą uwagę 
znak firmowy, ułożony z rozmai- 
tych towarów na tle ryżu. 

Ładnie to wygląda i oryginalnie. 

Śmiała kradzież. Z niedzieli na 
poniedziałek, w nocy, okradziono ' 
w mieście naszem czteroprocen- | 
towy lombard przy szpitalu staro- | 
zakonnych. 

Złoczyńcy wyłamali drzwi i zra- | 
kosztowności, 


bowali ocenione na 


łupem. 

Wszystkie zrabowane przedmio- 
ty odebrano, a złoczyńców oddano 
w ręce sprawiedliwości. 


Jeden z ostatnich. 


Wspomnienie, 


W poniedziałek, d. 31-go sierp- 
nia r. b, o godzinie 9-tej rano, 
zasnął (snem wiecznym, znany 
nam wszystkim sędziwy, drobnej 
bardzo postawy, lecz dzielnego du- 
cha staruszek, Ś. p. Jaltób Daniew- 
skt, ukochany przez bardzo szero- 
kie koło swych uczniów — pedagog 
nie dzisiejszej daty! 

Urodzony na schyłku ubiegłe- 
go stulecia w miasteczku Ka- 
mionka, w okolicach Lubartowa, 
8-go lipca 1800 roku, przeszedł 
szkoły Wojewódzkie Lubelskie, a 
po uzyskaniu stopnia magistra fi- 
lozofji w dawnym uniwersytecie 
warszawskim w roku 1826, rozpo- 
czął w tymże roku mozolny zawód 
nauczania młodzieży zrazu w szko- 
le wąchockiej, następnie w sando- 
mierskiej,j a od 1836 rokn w 
szkole wojewódzkiej lubelskiej, wy- 
kłudając matematykę. Wreszcie od 
roku 1859, jako inspektor cztero- 
klasowej szkoły realnej w temże 
mieście, wysłużył w 1863 roku, 
skromnie wówczas wydzielany na- 
szym pedagogom, chleb dobrze za- 


służonych. 
Ostatnie wyrazy podkreślamy: 
przy wątłem z natury zdrowiu 


pracą bez wytchnienia, ożywiona 
powołaniem najwznioślejszem „spó- 
łecznego kapłaństwa*, za jakie $. p. 
Jakób Daniewski nauczanie uzna- 
wał, odwaga wypowiedzenia zawsze 
rad i wskazówek drażliwej nieraz 
natury, a z drugiej strony ostroż- 
ność i takt w postępowaniu z mło- 
dzieżą, praca nawet po otrzymaniu 
emerytury, bo nauczanie dziewcząt 
na pensjach, a wreszcie własnych 
wnuków w Radomiu, do którego 
przeniósł się z ukochanego zawsze 
Lublina, aby spędzić resztkę życia 
w gronie najbliższej rodziny. W 
końcu, gdy warunki nauczania u- 
legły zmianom, wśród których pe- 
dagog nasz uczuł się obezwładnio- 
nym, samodzielna praca nad roz- 
maitemi rozprawami treści mate- 
matyczno-społecznej, spisywanie no- 
tatek "o sprawach i rzeczach 
lubelskich lub ogólniejszej nawet 
treści, dążenie bez przerwy za po- | 
stępem wiedzy w ciągu szeregu | 


2,000 rs. 
Ptaszków schwytano w lesie 
rajeckim—w chwili, jak dzielili się 
I 


długich lat wydało błogie owoce. 
Bardzo liczny zastęp  wychó- 
wańców $. p. Jakóba z rozmaitych 
epok i warstw społecznych wyrobił 
się ną zacnych i użytecznych ludzi, 
wśród których znajdujemy ©080- 
bistości, zajmujące wydatne i 28= 
szczytne stanowiska w społeczeń- 
stwie. Rezultaty te jednak, wydało 
nie samo tyłko nauczanie „suchej” 
matematyki, która w jego wykła: 
dach życiem i barwnością się 0d- 
znaczała, na to wszystko składała 
się cała suma tego oddziaływania 
pedagogicznego, które nie bezdusz: 
ne maszynki erudycji, lecz rozum< 
nych, czynnych i prawych urabiało 
ludzi. 

Nie na tych jednakże tylko wpły” 
wach polegała działalność $. p. Da: 
niewskiego : łącznik między nim ! 
młodzieżą, zadzierżgnięty w szkoly 
przechodził do życia praktyczne” 
go bez zmiany i ówczesnych 
dzieci, następnie ludzi dojrzałych 
kojarzył z mistrzem serdeczny ! 
bratni związek. Świadczą o tem 
odbyte w ostatnich czasach kilka* 
krotne zjazdy jego wychowańców: 
Jeśli na nich zapoczątkówano d0- 
raźną lub systematyczną pomoc dla 
jednego z prześladowanych losem 
kolegów, wówczas Ś. p. Daniewski 
skwapliwie otwierał swoją ubogh 
sakiewkę i, czy to większy jedno” 
razowy datek, czy też perjodyczny 
na czas dłuższy zasiłek, dołączał 
dó uzbieranego grosza, utyskująć: 
iż zasobność jego nie dozwala mu 
być hojniejszym. Były to ostatnie 
lecz jakby w dalszym ciągu pro” 
wadzone lekcje nauki o miłości > 
społecznych obowiązkach, które już 
nie słuchane, lecz przez jego W)” 
chowańców wspólnie z nim w prak* 
tykę wprowadzane były. 

Mimo tak wielkich wpływów, Ś. P" 
Jakób zawsze był cichy i skrom0j: 
zasług swych sprzedać za błyskotliwą 
nagrodę nie umiał, gdyż cokol- 
wiek bądź robił, to jeno dla teg» - 
że tak czynić nakazywała uczel? 
wość. Odznaczeń więc, wysokić 
nie osiągnął, z.głębokiem jednakże 
przekonaniem utrzymywał, iż i 05 
najwyższej nagrody w życiu pozba” 
wionym nie został, i że tę za naj” 
cenniejszą dla siebie poczytywź” 
Było to'nie dawniej, jak w roku 
zeszłym. Uczniowie jego obliczył! 
iż w lipcu kończył 90 lat życ 
Chcąc dzień ten upamiętnić, zło” 
żyli jubilatowi adres z wyrażenie! 
czci, miłości i wdzięczności dla S$” - 
dziwego przewodnika. Ponieważ 28” 
początkowanie tego aktu wyszło 
Lublina, gdzie najwięcej przebyw* 
wychowańców śŚ. p. Daniewskiegh 
gazeta więc miejscowa o tym fa" 
cie podając wzmiankę, pobudziłć 
inne pisma w kraju do powtórzć” 
nia niektórych szczegółów o St07 
sunku jubilata do jego uczniów 
Ten rozgłos spowodował, iż w 0% 
gu roku przeszłego odbyła się ist” 
ra pielgrzymka wychowańców JU 
bilata dla złożenia mu hołdu i 2%, 
czeń i wypisania swych nazwe 
na adresie lubelskim; niezależ 
zaś od tego, z rozmaitych St 
nadesłano listy z podobnemi M 
czeniami, pełne przy tęm dawnjł 
wspomnień. 

Wszystkie te dowody zma) 
przyjął z najżywszem uniesienie 
i wtedy to, opowiadając przybi 
wającym o tej owacji, wyraził a 
z wdzięcznością dla Boga, ż0 d3" 
mu dotykalne, choć w późnej eT 
rości, dowody, iż życie strawił gó 
bez pożytku dła kraju i społecz 
stwa. Ą 

My, dawni jego uczniowie, © 
nad mogiłą zeznajemy, iż wydane 
samemu Sobie Świadectwo, uajć” 
pełniej było zasłużone | je 

Taki to człowiek, oddając © 
życie swe na usługi społeczne , 
najmniejszej nawet mierze nie 5 


4 
PAD 


Chybił również i obowiązkom wzglę- ; 


dem swojej rodziny, bo żywem u- 
Gzuciem łączył z nią coraz licz- 
niejsze grono swoich wychowań- 
tów. (W zacnej swej pracy ani 
Jednym, ani drugim, nie czynił ni- 
gdy uszczerbku, dając tem dowód, 
Jak łatwo człowiek wielkiego serca 
umie te różnorodne obowiązki z so- 
bą pogodzić. 

Powyższe słowa skreślone przez 
dawnego ucznia ś. p. Jakóba Da- 
niewskiego, bezwątpienia nie dość 
dokładnie małują postać tego zac- 
lego pedagoga; ze wspomnień tych 


jednakże współcześni mogą mieć | 


Pojęcie, jaki to człowiek ubył na- 
szemu. społeczeństwu. E. P. 


Z okolicy. 

Z Sandomierza. Wiadomości o 
rodzajach zbóż z sandomierskiego 
Powiatu, jak w ogóle ze wszystkich 
stron kraju, nie wesołe. Żyta zebrano 
Mniej jak 45 oczekiwanej ilości 
ormalnej; jęczmiona liche, można 
liczyć 3%; zeszłorocznego zbioru; 
grochy i owsy.średnie, także 5/5; 
kartofle, szczególniej w okolicach 
brzywiślańskich, gniją—w górnych 
lie dadzą nawet 40 korcy z mor- 
6a; jedna tylko pszenica, która co 
0 ilości da zapewne zwykły średni 
tezultat, lecz w żadnym razie, co 
0 gatunku, nie wyrówna przeszło- 
tocznej. 

Corocznie z kilkunastu tutejszych 
majątków ziemskich wysyłano w 
tóżne strony odleglejsze znaczne 
transporty pszenicy wyborowej san- 
tomierki -— do siewu, obecnie to 
Miejsca nie ma, a przynajmniej o- 
Śranicza się do bardzo małej ilości, 
ł powodu, że ziarna niedorodnego 


 Prządni rolnicy wysyłać nie chcą. 


Du dnia 27 b. m. wywóz” żyta 
t tutejszych stron za granicę przez 
"0mory: Sandomierz, Nadbrzezie do 

olej austrjackiej dosięgnął zaledwie 
lkanastu wagonów; przy braku 
g0 ziarna i trudności szybkiego 
Omłotu, ruch handlowy rozwinąć 
Ię nie mógł, to też i cena za ko- 
lęę nie przechodziła rubli 7. 

Na targach tutejszych i przy 
Wanzakcjach u właścicieli ziem- 

Ich obecne ceny zbożą są nastę- 
ęAce: za korzec pszenicy rs. 7 
"9. 50, żyto rs. 6 kop. 30, 
Ktzmień rs. 4 kop. 20, owies rs. 2 
„p. 25, groch rs. 5, rzepak rs. 8 
%0p, 50, kartofle rs, 1 kop. 50. 
„Dla braku żyta i kartofli nie- 

Się gorzelnie w tutejszej okolicy 
A 4 mafo czynne, a prawdopodob- 
ih niektóre zupełnie zaniechają 

brykacji. 

Urodzaj buraków cukrowych o0- 

kiwany jest również mizerny, 

nizkich miejscowościach wiele 
śutącyj poniesie dotkliwe straty. 
gie „powodu deszczów, jakie w cza- 
h„..śniw panowały, zbiory były 

dzo utrudnione, najemnik droż- 
tj; niechętny, boć to przecie pra- 
PĆ przy deszczach nie bardzo 
lą nie. Obecnie pogoda usta- 

p Żniwa skończone. 

upno pszenicy, tego głównego 
uj, uktu sandomierskiego powiatu, 
ki, dznacza się szczególną chęcią ; 
żygą, tastu tutejszych handlarzy, 
a Ww działa bardzo ostrożnie, 
ią, 7 obawy, czy wywóz tego 

lą wzbroniony nie będzie. 
Di Końskich. (Kor. „Gaz. Rad.*) 
Dy, 15 i 22 b. m. dano dwa 
Ustawienia amatorskie na do- 
budowy szpitala w mieście 
Stan M. W pierwszym dniu ode- 
tug« 0%: „Ciotka na wydaniu*, „Kaj- 
„D,. ! „Łobzowianie*; w drugim: 


wyróżnienie  zasługu- 
Pań: panna B., warsza- 
%, która i w roku przeszłym 


DR O z i m I [ZM A o i, > mg 


przyjmowała współudział w przed- 
stawieniu na pogorzelców m. Je- 
dlińska — i pani J., oraz panowie: 
ZAWPODNE 

Panu Sujk. należy się serdeczne 
podziękowanie za podjętą pracę o- 
koło zorganizowania obu przed- 
stawień. 

Dnia 25 b. m. w kościele para- 
fialaym odprawiał pierwszą, mszę św. 
wychowaniec seminarjum duchow- 
nego kieleckiego, ks. Jan Białecki, 
syn Feliksa, byłego kasjera miej- 
skiego w Końskich, a obecnie rat- 
mana, kasjera w Radomiu. IP. 


4 kraju. 


W Warszawie. Otwarcie nowo odbu- 
dowanego teatru Wielkiego -odbędzie 
się uroczyście d. 11 września, w dniu 
imienin Jego Cesarskiej Mości Naj. 
jaśniejszego Pana. Widowisko będzie 
składane i rozpocznie się hymnem: 
„Boże Cesarza chroń*. Następnie ode- 
grany będzie prolog, napisany na 0- 
twarcie teatru przez Grawalewicza. 

Osoby występujące w prologu 584: 
genjusz sztuki, muzy, chóry, pochód 
bohaterów tragedyj, oper i L. d. Nad- 
to dany będzie przedostatni akt opery 
„Mefistofeles* Boita i divertissement 
baletowe, przygotowywane specjalnie 
na to widowisko. Natychminst po o- 
twarciu teatru wystawioną zostanie po 
raz pierwszy w Warszawie opera Gold- 
marka „Królowa Saby*, a bezpośred- 
nio po niej „Cavalleria rusticana*, opera 
Piotra Mascagniego. 

Błogosławieństwo apostolskie udzie- 
lone zostało przez Papieża kolonjom 
letnim dla biednych słabowitych dzieci 
z powodu wielkich korzyści, jakie 
przynosi ta instytucja. Zawiadomienie 
o tem od sekretarza stanu, kardynała 
Rompolli, otrzymał dr. Fritsche. 


Ze świata. ' 

Z Poznania. Pomimo, że Prusy za- 
chodnie w ogromnej swej części są ka- 
tolickie i polskie, pomimo, że okolica 
Gdańska jest także polską, urządzający 
wiec w starem handlowem mieście b. 
Rzeczypospolitej zupełnie ignorowali na 
razie ludność polską, sądząc, że oma, jak 
jest szczerze katolicką, licznie się stawi 
na wiec i słuchać będzie kazań niemiec- 
kich, dła tego, że one będą katolickie. 
Tymczasem zapomnieli, że ta ludność 
juź tyle wyrobiła w sobie poczucia na- 
rodowego i na tyle świadomą jest swej 
godności, że nie pozwoli ma takie lekce- 
ważenie siebie. Uczciwa prasa poznań- 
ska w imieniu tej ludności wy- 
mowny głos podniosła i wyraźnie ndzia- 
łu w wiecu gdańskim ludności polskiej 
nie zalecała, natomiast wspólnym zabie- 
gom dobrze myślących obywateli Księstwa 
i Prus zachodnich udało się poczynić 
odpowiednie kroki, celem urządzenia o0- 
sobnego wiecu dla ludności polskiej, tak 
Księstwa, jak i Prus Zachodnich, który 
odbędzie się istotnie w połowie września 
w Joruniu. Na takie dzetum ulękli się 
panowie Niemey konkurencji i ewentua|- 
ności zupełnego cofnięcia się od udziału 
w wiecu gdańskim ludności polskiej i z 
łaski raczyli 2 godziny przeznaczyć „dla po 
polsku mówiących katolików*, a na kie- 
rownika uprosili szambelana papieskiego, 
posła Hektora Kwileckiego, jedaego z 
wybitniejszych reprezentantów ultra-mon- 
tanizmu w Księstwie. 

Już 4 miesiące minęły od czasu ogło- 
szenia znanego reskryptu ministra oświe- 
cenia w sprawie prywatnej nauki języka 
polskiego, a jeszeze dzięki niedołęstwu 
osób, w których ręce sprawę tę złożono, 
dzieci polskie miasta naszego nauki tej 
nie pobierają, co tem smutniejsze rzuca 
światło ma stolicę Wielkopolski, że w 
niektórych miejscowościach sprawa ta 
zaraz w miesiąc po ogłoszeniu reskrvyptu 
została regulowaną i nauka języka pol- 
skiego, należycie zorganizowana, idzie 
najlepszym trybem. Obywatelstwo mia- 
sta Poznania tę piczmiernie ważną Apra- 
wę złożyło z poświęceniem swych prze- 
konań w ręce tutejszych 5 proboszczów 
w przekonaniu, że zajmią się nią tem 
gorliwiej, ile, że sam reskrypt „ministe- 
rjalny, jak tego dowodzi jego brzmie- 
nie, wydany został na skutek nalegań 
duchowieństwa, w interesie skutecznej 
nauki religji. 

Ale to zaufanie, jakie obywatelstwo 
polskie miasta naszego okazało ducho- 
wieństwu polskiemu, przykry spotkał 
zawód. Mimo ustawicznych nalegań pra- 
sy, sprawa ta nie wiele postąpiła na- 
przód i nie winien tu magistrat, ani 
winne władze szkolne, ale winni ci, co 
się wprowadzeniem w życie reskryptu 
ministerjainego zajęli. 

Komisja kolonizacyjna wyprowadza się 
od 1 października r. b. z gmachu regen= 
cyjnego i wynajęła sobie ogromne pry- 
watne mieszkanie, ż przeszło 30 pokoi 
i sal się składające. Jak widzimy, prze- 
kupnie ziemi ojczystej dostarczają jej 


wiele zajęcia, skoro tyle potrzebuje 
miejsca i personal swój powiększyła aż 
do 100 blisko urzędników. IŃontrakt z 
właścicielem domu zawarł prezes jej dr. 
Witterburg na pięć lat; ezy p. Kościel- 
ski wobec tego faktu będzie miał jesz- 
cze odwagę okłamywać społeczeństwo, 
że zwinięcie komisji jest tylko kwestją 
czasu ? 

Barwa słońca. Uczeni nie zgodzili się 
dotychczas, jaką mianowicie barwę ma 
słońce. Jedni utrzymują, iż słońce jest 
niebieskie, inni znowu, że białe. Obeenie 
amerykański astronom dr. Langley, ogła- 
sza rezultaty kilkoletnich badań, doko- 
nywanych na Withney w Kaliforni. 
Uczony twierdzi, iż barwa rzeczywista 
słońca jest niebieskawa. 


Polityka. 

Rząd austrjacki domagać się bę- 
dzie znacznego zwiększenia wydat- 
ków na armję! Przygotowaniem do 
tego żądania jest broszura p. t.: 
„Obeene położenie Iiuropy i budżet 
wojskowy Austrji.* Organ wysokich 
sfer austrjackich „Fremdenblat*, z 
broszury rzeczonej cytuje takie ustę- 
py i motywa, które najsilniej uzasa- 
dniają potrzebę zwiększenia armji 
stałej na stopie pokojowej. Nadto 
„Biuro korespondencyjne* poszło 
na rękę półurzędowemu dzienni- 
kowi i rozniosło po świecie wieść 
radosną, że Austrja potrzebować 
będzie jaż w najbliższej przyszło- 
ści 16 do 18 miljonów złr. rocznie 
więcej na armję, niż dotychczas, 
jeżli nie chce pozostać w tyle po 
za postępową pracą takich Nie- 
miec, a nawet i Rosji. 

Cel skrzętnego ogłoszenia faktu 
ukazania się bezimiennej broszur- 
ki, faktu, który w każdym ineym 
razie minąłby niepostrzeżenie, jest 
jasnym dla każdego, kto zna proceder, 
przez administrację państwa austrja- 
tkiego praktykowany w wypadkach, 
gdy nowe ciężary mają spaść na 
barki „ofiarnych ludów*. Wniosku- 
jąc z hałaśliwej broszury, nie po- 
przestanie administracja wojskowa 
na podniesieniu stanu prezencyj- 
nego armji, zwłaszcza w piechocie, 
lecz zażąda uzupełnienia artylerji 
i kawalerji i skompletowania liczby 
oficerów. 

Telegramy sygnalizowały cieka- 
wy artykuł radykalnego organu 
serbskiego „Dnewni List*, który 
wywodzi, że Austrja skutkiem swe- 
go geograficznego położenia może i 
powinna pozyskać w zupełności zau- 
fanie Serbji. Serbja bowiem nie 


"ma nie do szukania po za Duna- 


jem i Sawą, prócz przyjaźni Au- 
stro- Węgier oraz wspólnych celów 
i interesów z tą imonarchją. 

„Dnewni List* nie sądzi, ażeby 
Austrja miała na półwyspie Bał- 
kańskim zamiary aneksyjne. Jeśli 
Austrja nie pragnie nic innego, 
jak tylko zapewnić sobie miejsce 
zbytu dla swoich produktów prze- 
mysłowych i zastrzedz pewien ro- 
dzaj ekonomicznej przewagi i poli- 
tycznego wpływu, to może uzyskać 
to jedynie za pośrednictwem Serbji. 
Nawet „wielka Serbja pozostanie 
wobec Austrji małem państe wkiem. 
Własny. interes Serbji nakaże jej 
utrzymywać pewną identyczność in- 
teresów, środków i celów z Austro- 
Węgrami. lm poważniejsze stano- 
wisko zajmie Serbja na półwyspie, 
tem więcej korzyści odniosą z tego 
Austro- Węgry. Całego półwyspu 
Bałkańskiego aż do morza: Czarne- 
go i cieśniny Dardanelskiej Austro- 
Węgry w żadnym razie pozyskać 
nie mogą, ponieważ Rosja sprzeci - 
wiłaby się temu, a w takim wy- 
padku starcie pomiędzy dwoma 
temi mocarstwami byłoby nieuni- 
knione. 

Po tych uwagach tak dalej pisze 
„Dnewni List*: „Jedynym środkiem 
do zapewnienia sobie politycznej i 
ekonomicznej przewagi na półwys- 
pie Bałkańskim i uniknięcia rosyj- 
skiego sąsiedzetwa, jest dla Austro- 
Węgier silna i wielka Serbja, — 
Skoro zaś Austrja zdobędzie przez 


a Z ANNA, 


przyjaźń Serbji wpływowe stano- 
wisko i przewagę na południowym 
wschodzie, to znowu zapanuje nad 
całą Środkową Europą i będzie 
znowu tem, czem była przed ro- 
kiem 2866*. 

W „Saale Ztg.*, stojącej w dość 
blizkich stosunkach z dworem pru- 
skim, czytamy: 

„Przyjęcie, jakiego cesarzowa Fry- 
derykowa przy sposobności uroczys- 
tości jubileuszowej pułku huzarów 
doznała w Poznaniu, ma pewne 
polityczne znaczenie. Rząd pruski 
starał sie od czasu rewolucyjnego 
ruchu 1848 roku przedewszystkiem 
o to głównie, aby polskość ograni- 
czyć i uczynić w niej wyłom, lecz 
przy tem okazał często więcej gorli- 
wości, aniżeli zręczności. Uznać na- 
leży zwłaszcza, że polacy odstąpili 
od swej starej skłonności podstępne- 
go wichrzenia i że coraz energiczniej 
stawają na stąnowisku, które usta- 
nowiły konstytucja pruska i nie- 
miecha. Parlamentarne zachowanie 
się polskich reprezentantów we 
wszystkich trzech ciałach prawo- 
dawczych dowodzi także, że w na- 
szych polskich _ współobywatelach 
przemogła świadomość obywatela 
casarstwa i Prus, jest to fakt, który 
serdecznem powitaniem cesarzowej 
Fryderykowej  przypieczętowanym 
został. To pojednanie się z pań- 
stwem i cesarstwem nie jest bynaj- 
mniej zbliżeniem się do niemiecko - 
ści; musielibyśmy przecież być bar- 
dro sentymentalnymi, gdyby nas 
gniewać miało, że polacy po więk- 
szej części nie lubią naszej naro- 
dowości. Jeżeli oddają państwu, co 
jest państwowego, to czynią oni 
wszystko, czego od nich słusznie 
żądać można. Jakie nadzieje kar- 
mią oni w swych sercach, to nas 
nie obchodzi, a jeżeli polacy bro- 
nią swych zwyczajów, obyczajów i 
swego języka, to im tego za złe 
żadną miarą poczytać nie możemy. 
Jeżeli jesteśmy uczciwymi i kon- 
sekwentnymi, to musimy pozwolić 
na to, aby nasi pelscy współobywa- 
tele tak byli traktowani, jak życzy- 
my.sobie np., aby naszych ziom- 
ków na Węgrzech traktowano.* 

Do „New York Heralda* telegra- 
fują z Valparaiso: Potęga Balma- 
cedy złamana, armja jego zniszczona. 
Wojska kongresowe po pięciogo- 
dzinnej walce wkroczyły do Val- 
paraiso. Balmaceda zbiegł, pozba- 
wiony armji i pieniędzy. Zwycięztwo 
swoje zawdzięcza jen. Canto lepszej 
taktyce, tudzież okoliczności, że 
jenerałowie  Balmacedy  wyginęli, 
przez co armja się zdem»ralizowała. 


Z tarzów. 

W Warszawie dnia 31-go sierp. 1891 
roku, według „Gazety Handlowej* pła- 
cono korzec pszenicy ra. 8.70, korzec 
żyta rs. 7.15, korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzee owsa rs. 3,60. 

Okowita W Warszawie d. 31-go sierp. 
płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
hurtowej 11 67, za wiadro 780—rs. 9.10. 

Na giełdzie warszawskiej dnia 31-go 
sierp. płacono: 
Marki niemieckie , 


r8. 18,45% za 100 


(Guldeny austryackie „ 83.85 , 
IARYNKO > go wg po EBKUMY NS m 
Funty szterlingi 1 Ł. EŻB poe 


Kraków dnia 31-go sierp. 
Ruble 118.00 płacono; 
Berlin, dnia 31-go sierp. Ruble 208.16. 


Mozmaitości. 

W gabinecie nowo założonego przez 
pana llirsza państwa żydowskiego w Pa- 
lestynie, poszczególne teki objęli nastę- 
pujący panowie: Ministecjan do spraw 
od Lieytacje publiczne — pan Mojsie 
(ranegegut. Od dostawe dla wojsko — 
pan Jojne Pistołet, Od dyskontowanie 
wekslów — pan Ziemba syn. Od komu- 
nikacje kolejowe i czasem na wodzie — 
pan Lejbuś Bombel. Od handlu i pry- 
watne giełde — pan Wieloryb ojciec. Od 
szwarcowanie okowity i inne wstążki — 
pan Samuel Zegar. „Mucha, 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Pamu BB. Jfos. w Tysz. Dzisiejszą 
pocztą wysyłamy, prosząc o pamięć 
stałą. 


Panu M. w R. Chetnie, ale pod wa- , 


runkiem, że Pan złoży niezbite dowody. 

Pani K. W. Polecamy Pani „Historję 
Polski* Morawskiego, dzieła Szajnochy, 
a z czasopism: „łygodnik ilustrowa- 
nyś, „Świat i „Biesiadę*. 

Pani P. S. O ile możliwem będzie— 
postaramy się zadosyć uczynić żąda- 
niu Pani. Podanie o pozwolenie na 
otwarcie szkoły rzemiosł dla dziewcząt 
należy wnieść na ręce J. W. Naczel- 
nika guberrji. 
wątpliwości, że decyzja będzie przy- 
chylną. 

Archeologowi. Komitet wystawy sta: 
rożytności ofertę Pańską przyjmie z 
otwartemi rękami. Więcej tak chętnych, 
a wystawą możemy zainponować. 

Panu 4%, w Radomiu. Niestety, Sza- 
nowny Panie—gdyby nie koterje i nie 
nizkie ambicje wielu osobistości, które 
mienią się być inteligencją, możnaby 
stworzyć raj z Radomia, miasto przodu- 
jące innym w szlachetnych czynach. 
Tylko niestety, że pracują tylko jednostkż 
bardzo nieliczne, a pracę | ich paraliżują 
ludzie złej woli, arogancja w płaszczy- 
ku inteligencji. egoizm i łykowstwo. 

Panu M. R. Niech się Panu tak nie 
zdaje i niech Pan nie sądzi, ażeby oczy 
nam pokrywało bielmo nieświadomości! 
Dobrze wiemy i opinji naszej nie cof- 
niemy dotąd — dokąd nie będziemy 
mieli pozytywnych dowodów I 

Dobrej Pani. lak Panią oburzył ar- 
tykuł p. t. „Państwo i służba”. Na 
prawdę nie przypuszczaliśmy, że naj. 
lepsze chęci autora i jego wzniosłe dą- 
żności, nazwie Pani rozbudzaniem nie- 
moralności! Pani musisz być strasznie 
moralną | 
yy 2 o | |KMAJGWRCAEE 


OGŁOSZIEN NA. 


0%: „a młoda z lepszem wy chowaniem, 
mogąca udzielać początków muzyki, 
znająca krój i szycie na maszynie, po- 
szukuje miejsca do dzieci. Adres: 1Dą- 
browska, w Nieznamierowicach, p. Drze- 
wica, (BOt- Di 


Pracownia ubiorów damskich 


RENRYKI WOJDACKIEJ 


dom W-ej Łubienieckiej, na parterze, 
vis-d-vis ogrodu W-go Zabiełty, wy- 
konywa roboty z powierzonych jej ma- 
terjałów trwale i gustownie, ceny przy- 
stępne. (514- 0 


Świeżo ukończywszy w Warszawie 
kurs kroju i szycia, chcę udzielać 
lekcji u siebie w domu i na godziny. 
Również przyjmuję i wykończam 
starannie suknie damskie i dziecin- 
ne po cenach bardzo umiarkowa- 
nych. Ulica Spacerowa, dom p. Nyn- 


kowskiej. _ Felicja Płużańska. 
(510-2) 


DOS: wynajęcia od 1-go października 

, lub zaraz, mieszkanie złożone 

z zad pokoi frontowych z kuchnią, 

przy ulicy Lubelskiejj w domu W-go 
Iiempla za re. 120 do 1-go lipca 1892 r. 
(511-2)_ 


Tz pokoje, kuchnia, na dole, od ulicy 
Szewckiej, lo wynajęcia w każdym 
czasie, w domu łlelcmana.  (515- -2) 


Zaa drogi żel. Iwangrodzko - Dą- 
browskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez interesantów towary, 
przybyłe na st. Radom 16, 24, 29'czerw- 
ca 1 6 lipca st. st. r. b.: waga decy- 
malna, 1 szt. I p. 30 f. od Olszewicza 
na okaziciela ze st. Warszawa Nad. za 
Nr. 10,801; waga decymalna, I szt. I p 
30 £. od Szperlinga na okaziciela ze 
st. Warszawa Nad. za Nr. 11,478; wy- 
roby galanteryjne, 1 szt. 3 p. MWG, 
i 1 szt. 8 p. 30 f. od Orensztejna na 
okaziciela ze st. Warszawa Nad. za 
Nr. 11,902 i 14,903 i sukno, Ł szt. 
1 p. 32 £ od Lowinganta na okazicie- 
la ze st. Warsząwa M. za Nr. 877, na 
zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dróg 
ros. podlegają sprzedaży przez publicz- 
ną licytację po upływie 5 miesięcy od 
dnia ostatniego trzykrotnego ogłosze- 
nia. O sprzedaży nastąpi osobne 5 Só) 
szenie. (8348) pi no-2) _ 


REL drogi żelaznej R didezWEW 
browskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez, interesantów towary, 

przybyłe na st. Ostrowiec d. 8, 18 i 38 
czerwca st. st. r. b.: rury żelazne, 2 szt. 
6 p. 20 f., od Kronenberga na okazicie- 
ła ze st. Warszawa Nad. za Nr. 10,333; 
futerały cynkowe, 4 szt. 21 p. ol Kom- 
panji „Nadzieja* dla 5 BAZA Lub. 
Akcyz. Zarządu ze st. St. Petersburg za 
Nr. 21,524 i płótno, 3 szt. 9 p. 10 £. od 
Siemiaszyckiego na okaziciela ze At. 
Bielsk za Nr. 2,995, na zasadzie art. 90 
Ogólnej Ustawy dróg ross. podlegują 
sprzedaży przez, publiezną licytację, po 
upływie 8 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. 
nastąpi osobne Ogłoszenie. (Sosa 1). 


Redaktor i i Wydawca | Rajmund | Masłowski. 
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Nie ulega najmniejszej | 


O sprze daży j 


ona niemka, katoliczka, poszukuje miej- 
sca zaraz. Wiadomość w Redakcji. 


Z drogi żel. Iwangrodzko-I)ąbrow- 
skiej podaje do wiadomości, iż nie- 
odebrane przcz interesantów towary, 
przybyłe na st. Końsk d. 7 (19) 19 (21) 
lipca r. b., wyroby rękodzielnicze, 1 
szt. 9 p. 26f., 1 szt. 7 p.20f, 1 szt. Z p. 
36 £ i 1 szt. 3 p. 1f, od Paszeta na 0- 
kaziciela ze st. Warszawa Nad. za N: M 
11913, 11916, 11917 i 11915 i konopie, 
3 szt. 45 p., od Bornszteina na okazi- 
ciela, ze st. Lublin za N 1385, na za- 
sadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dróg 
ros. podlegają sprzedaży przez publicz- 
ną licytację, po upływie 3 miesięcy 
od dnia ostatniego trzykrotnego ogło- 
szenia. (O sprzedaży nastąpi osobne 
ogłoszenie. (18602, ga) 


WACZAU Stowarzyszenia spożywcze- 
go kolei Twang. - - Dąbrowskiej 
podaje do wiadomości pp. Majstrów 
szewckich, krawieckich, piekarskich 
i masarskich, jako też i handle to- 
warów łokciowych i galanteryjnych, 
że w sklepie stowarzyszonych dr. żel. 
Iwangrodzko- Dąbrowskiej w Rado- 
miu można nabywać marki zwrotne 
z ustępstwem pownego procentu. 
Bliższa wiadomość na, miejscu. 
(481-5) 


KONARY, st. poczt. Przytyk: 


100 skopów do wyboru z gromady, 
100 matek zdatnych do chowu, try- 
ki dobre, wyrośnięte i ŚirowĆ na 
sprzedaż. Ceny przystępne.  (502-1) 
PAPAPĄPĄWAW AAA ARARARĄ NĄ 


Uznane powszechnie 
za najlepsze 
Kieleckie 
G I L Z X 
hygieniczne niesklejane 
fabryki Braci 
ROZwWĘŻ 
z najlepszej i rekomendowanej 
przez amatorów bibułki francuz- 
kiej ,„Les Dernieres Cartouches* 
nabywać można 
w iżadomiu 


w handlu towaców hoton. 


FELIKSA POTOCKIEGY 


ul. Lubelska, .dom W-go d-ra Płu- 
żańskiego. 380 
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sag neta © + Fir twartrn lot 
i BIURO BANKOWE „„Gazety Losowań* 3 
SKO Warszawie, Krakowskie Przedmieście Nr. 61, 


t Wydział kasowy Biura sprzedaje i i 
$ kupuje banknoty i monety zagraniczne 
f po kursie dziennym. 1 
$ Biuro wydaje przekazy i listy kre- 4. 
dytowe (lettres de crćdit cireulaires) g 
na wszystkie znaczniejsze miasta orąz 
na miejscowości kuracyjne, np.: 
Akwizgran, Baden-Baden, Biarritz, 
Ems, Franzenshad, Marienbad, Os- i 
tenda, Teplitz, Wiesbaden itd, $ 
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ArEJ MAJ Maka 


PRECEM wielki wybór lamp 
wszelkich systemów Światła, 
od najtańszych kuchennych po 
kop. 20 do salonowych, bardzo 
ozdobnych. Sprzedaję oddzielnie 
części składowe lamp, jak: pal- 
niki, kółka, obrączki, rezerwoa- 
ry, daszki, kule, tulipany różnych 
fasonów i miar. Palniki dawniej. 
szej konstrukcji zmieniam na 
palniki nowego systemu. Lamny 
zepsute przyjmuję do naprawy, 
Adam Cybulski. Skład porcelany, 
lamp i galanterji. Radom, — Tuż 


EE 


belska, wprost hotelu Rzym. 
skiego. (471-2) 
LDTEOTERKA RUEPOA KA CETKE TY z 


DOM BANKIERSKI 


M. GOLDRAAR 


w Rado, 


ulica Lubelska dom p. 'Trzebińskiego 
Nr. 109 (485-4) 
Ubezpiecza: 50, Pożyczki Premjowe 
| Rosyjskie Il-ej Emisyi z 1866 r, od 
ciągnienia amortyzacyjnego w dniu 
1(13) września r. b. odbyć się mają- 
cego. Wydaje przekazy listowne i te- 
! leg graficzne na wszystkie miejscowości 
*kuracyjne w kraju i zagranicą. 


|; 
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runtownie udziela lekcje języka fran- 
cuskiego rodowita francuska. Bliższa 


wisułomość Ww AE W-ej Cezary 
ny, dom _p. Trzebińskiego. 


D 
Z 


(513-3) 


o sprzedania 5 mórg placu przy ul. 
„AKACYSZOWAKIEJ, za koleją. 
MOŚĆ W restauracji Ejsmunda. 
powodu wyjazdu jest do odstąpienia 
od 1 października 1891 r. na parte- 


Wiado- 
(507-2) 


rze w oficynie mieszkanie, składające 
się z dwóch pokoji, kuchni, drwalni, gó- 


Wia adomość w 


dziela lekcyj prywatnie, przysposie 
bia do wstępnej i 1-ej klasy gimna* 
zjalnej. Górki Lubelskie, dom Roten- 
bergowej. (509.2)  S. Tbstupalski. 


| TYG RR = e=tazaetę r t--: ah 
| Drzewa owocowe i róże 
| 
| 


do sprzedania w dobrach Św 
cha. Zamówienia adresować nar 
leży do: Zarządu dóbr Sucha, 


ry, piwnicy i śpiżarni. 

domu Dwojry otenberg, przy ulicy | 0 gp 7 E 

Górki Lubelskie, Nr. 175.  (612-8) „, poczta „Białobrzegi.  (493-16) 

m — h —— 
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niniejszem podaje do wiadomości, iż: 
1) Na przewóz po wszystkich drogach żelaznych rosyjskich wsz 


ALFRED GRODZKI 


w Warszawie, Senatorska 383, 

poleca : 

Siewniki rzędowe, Sacka, nowej ulepszonej. konstr.; 

rzutowe, patentow., Beermanna i Eckerta; 

do sztucznych nawozów, systemu Liidecke; 
Mrieury, Heida Mayera; WWialnie Bakera; 

Wialnie Ideal i Młynki Tryumf; 
Hńartoflarki hr. Miinstera; $znfle amerykańskie; 
Eibrony do pola i łąk, systemu Laacke — 

oraz Hboża do siewu celniejszych produkcyj. 


Siewniki 
$iewniki 


(509-5) 


Fabryka fortepianów i pianin 


JGOZAREA MRI D £ 
dawniej HOFERA 


nagrodzona wielu medalami na wystawach, 
ul. klekiorama Nr. 8, w Warszawie, > 


poleca: fortepiany i pianina o tonie pięknym i sile 
nej budowy. 


(506 3) 


Wielki Wyścig 100 wiorstowy 


z Wawra do Garwolina i x powrotem 
wygrany został na 


Welocypedzie Świt Nr. 1 z dętą pruną. 


Z cztereca jeźdźców, stających do powyższego biegu, na welocy- 
pedach „Swift Nr. I* z dętą gumą, wszyscy uzyskali nagrody. 
Reprezentanci na Królestwo Polskie - 


DOMU HANDLOWEGO I. BLOCK 


KRZYSZTOF BRUN I SYN 


276 NASZE oodloska ŻT .  (588k-1) 


Zarząd Towarzystwa drogi żel. - 
IWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ 


dh 


"kiego rodzaju zboża (oprócz M oleistych) wprowadzoną 208 
z d. 31 lipca (12 sierpnia) r. 
| do taryfy nr. 8727 Rash w nr. 230 „Zbioru Taryf*, nowa 


Ą| ryfa zamieszczona w nr. 240 „Zbioru taryf" pod nr. 3872. 


2] Na przewóz po wszystkich drogach żelaznych rosyjskie 
| padków i pozostałości ze zboża, jaka to: 


aż do odwołania, jako dopełnienie 


p ode 
plew, otrąb, makuch i t« P 


wprowadzoną została z d. 7 (19) sierpnia r. b. aż do odwołania 00 
taryfa, zamieszczona w nr. 242 „Zbioru taryf« pod nr. 3887. 


3) Na przewóz po wszystkich drogach żelaznych drzewa farbie 
skiego, niesproszkowanego, wprowadzoną zostaje z d. 28 sierpol 
„Wrześnią) r. b. aż do odwołania nowa taryfa, zamieszczona w nr. 


„Zbioru Taryf< pod nr. 3893. 


! 
| 
ł 
| 


| 
| 
| 


a 


gb | 


„GAA 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


KAROLA Tar 


ul. Lubelska, dom W. Lichtensztajna, 


poleca najlepsze, najpraktyczniejsze maszyn) 
do szycia wszelkich systemów, taniej 10/9 9 
cen praktykowanych w innych składach, sg 
spłaty tygodniowo po rs. 1. Igły wyboroweB? 
gatunku i oliwę najlepszą i taniej. 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery). 


w Radomiu, 


(28-83) | 


deck maszyny wszelkich systemów do reper adj | 


JiosBo16u0 I[eHRypoko.—I. -[. Pax04%, 20 ABrycra 1891 r. 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w e ładóśaii 4 


